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    Krew pulsuje mi wskroniach – gorączkowy rytm, współgrający ztupotem moich stóp. Czuję się dziwacznie, zniżając się dotak prymitywnego – tak ludzkiego – rozwiązania jak ucieczka, ale nie dam rady ich pokonać wnaturalny sposób.


    A powinnam. Przeraża mnie nagłe nasilenie mojej mocy. Natym właśnie polega problem, boję się ją uwolnić. Boję się tego, comogłabym zrobić. Żal mi ludzi, których mogłabym zranić. To zadużo jak namoją głowę.


    Wszystko jest... takie złe. Dlatego uciekam.


    Tylko żekiepski zemnie biegacz, przynajmniej nadługich dystansach. Już mnie doganiają. To było nieuniknione. Nie sądziłam nawet, żeuda mi się uciec. Chciałam poprostu zyskać kilka minut, żeby zebrać myśli, idlatego ruszyłam przed siebie.


    Co mi zrobią? Strzelą wplecy? Jestem im potrzebna, wszyscy to wiemy.


    Płuca mnie bolą, zatrzymuję się, żeby złapać oddech, awtedy mnie okrążają. Wszyscy ciężko dyszymy. Nie jestem dokońca pewna, gdzie się znajdujemy. To jakaś estakada. Nie, raczej kładka dla pieszych nad szosą. Pode mną śmigają samochody, wuszach słyszę huk silników, aodwibracji trzęsie się beton pod nogami. Ludzie, którzy mnie otoczyli, wyciągnęli broń. Oczywiście, bez najmniejszych skrupułów zrobią wszystko. Zabiją każdego świadka, ito bez wahania. To nie ma dla nich żadnego znaczenia.


    Ale dla mnie ma.


    I to nawet całkiem spore!


    Chwytam się chropowatej krawędzi betonowej barierki. Pochylam się, awtedy pęd powietrza odmknących aut wichrzy mi włosy imarszczy koszulkę. Pod chwiejącą się kładką przejeżdża tir. Kierowca chyba nas zauważył, bonaciska przeciągle klakson, jakby wramach ostrzeżenia. Ciekawe, czy już zdążył zadzwonić napolicję.


    Chociaż to itak nie ma znaczenia. Jest zapóźno.


    – To koniec – mówi stojący najbliżej mężczyzna. Przysuwa się. – Chodź znami. Nie chcemy cię skrzywdzić.


    Kłamie. Oboje to wiemy.


    Przyglądam się ich twarzom. Każdego znich kiedyś nazwałabym przyjacielem. Kiedyś – ale teraz już nie. Odkilkunastu żywotów.


    Ocieram skórę dłoni ogorący, szorstki beton, aból pozwala mi się skoncentrować. Nie ma tu barierek, mogłabym skoczyć. Nie, chwyciliby mnie, są zablisko.


    Myśl.


    Myśl!


    Pomysł przychodzi dogłowy nagle izprzerażenia ażzapiera mi dech.


    – Sonya, nie bądź śmieszna. – Głos Marianny, jak zwykle lekceważący, wzmacnia moją determinację, chociaż czuję się niewyobrażalnie ociężała. Wolę umrzeć, niż pozwolić, bymnie dopadła. Apotem rozpracowała, jak stać się kimś takim jak ja.


    Gdyby dotego doszło – bogowie, miejcie wopiece cały świat.


    Po raz setny zastanawiam się nad tym, czy jej nie zabić. Czy nie zabić ich wszystkich. Ale to byłoby tylko odsunięcie wczasie. Jest ich tak wielu.


    A ja tylko jedna.


    Na szczęście naZiemi żyje ponad sześć miliardów ludzi, między którymi można się ukryć.


    Zamykam oczy, awtedy zdaję sobie sprawę, żekilka osób kierujących namnie broń domyśla się, cochcę zrobić. Mam może trzy sekundy, zanim zareagują. Wyobrażam sobie własne serce, które bije tak równo, owiele zaszybko. Dławię wsobie szloch.


    I zmieniam serce wkamień.


    Dosłownie.


    Czuję potworny ból wklatce piersiowej izust próbuje mi się dobyć krzyk, ale jest zapóźno. Mija chwila, może dwie, iwiem, żesię udało.


    Zabiłam się.


    Smakuję zwycięstwo, apotem ogarnia mnie ciemność.
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    Siadam, dusząc wsobie krzyk, ichwytam się zaserce. Czuję słodki smak powietrza najęzyku, gdy biorę jeden wdech zadrugim, apotem szczypię się wramię, bypoczuć ból. Żeby upewnić się, czy żyję.


    To już trzecia taka noc. Trzecia noc zesnami oSonyi. Uciekającej przed ludźmi, którzy – jak mniemam – należeli doReduciatu, byli czarnymi charakterami wśród Przyziemców. Obawiającej się własnej mocy, bojącej się uratowania samej siebie.


    No i, rzecz jasna, popełniającej samobójstwo. Ale wsnach nie spoglądam nanią zboku, nie jestem obserwatorką. Wmoich snach jestem nią.


    Isobą, jak przypuszczam. Wdawnym życiu. Przedostatnim.


    Wprzeciwieństwie doprawdziwych wspomnień sen zmienia się zakażdym razem – wkolejnych wersjach inny jest sposób, wjaki odbieram sobie życie. Już pociągałam zaspust wycelowanego wgłowę pistoletu, rzucałam się pod przejeżdżającego tira.


    Ale żeby zamienić własne serce wprawdziwy kamień? To było najgorsze. Nie wiem, czy tak to właśnie wyglądało. Czy którakolwiek ztych wersji miała miejsce. Nie rozumiem też, dlaczego mój umysł odtwarza ciągle jej śmierć – ani cosię wtedy naprawdę stało.


    Czy raczej – dlaczego.


    Technicznie rzecz biorąc, wiem, ocochodzi. Otajemnicę. Tę zczasów Rebekki – dziewczyny, którą byłam wdziewiętnastym wieku. Tę, której nikomu nie zdradziłam, nawet mojemu partnerowi Quinnowi. Zostałam uciszona pod koniec tamtego życia, pod koniec żywota Sonyi sama się uciszyłam. Nadal jednak nie mam pojęcia, coto zasekret.


    Mam zato przeczucie, żesny się nie skończą, dopóki dotego nie dojdę.


    Powinnam to pamiętać. Jestem Przyziemcem, przeklętą boginią, która życie pożyciu szuka swojego partnera. Powinnam pamiętać wszystkie wcześniejsze żywoty. Jednak przez obrażenia, których doznałam wkatastrofie lotniczej wzeszłym roku, wszystko stało się takie... trudne.


    Jestem zlana potem, ito nie tylko zpowodu koszmaru. Mimo wczesnych godzin porannych panujące wPhoenix upały są nieznośne, aklimatyzacja okazała się – mówiąc oględnie – mniej wydolna, niż sugerował to kierownik hotelu. Zmuszam się, bywstać zlepkiej pościeli, iprzekręcam kurek nad umywalką stojącą centymetry odmojego maleńkiego łóżka.


    Zkranu kapie letnia woda, ale nie mogę wybrzydzać.


    Wiosenne temperatury bardzo mi doskwierają – zanim tu przyjechałam, przez kilka dni przekraczały czterdzieści stopni. Zastanawiam się, czy winę zate anomalie pogodowe ponosi wirus, októrym wspominał mój opiekun Mark. Wygląda nato, żetak. Wszystko naświecie oszalało. Wirus rozprzestrzenia się tak szybko, żenikt nie potrafi określić, ile już ofiar pochłonął. Wjednym kanale telewizyjnym podawano wczoraj, żepięć tysięcy. Winnym – żedziesięć.


    Tak czy inaczej, wirus wymknął się spod kontroli inikt już nie jest odporny.


    Nie wiem, jak mam go zatrzymać, chociaż Mark ijego żona Sammi byli pewni, żejestem kluczem dorozwiązania problemu. Muszę tylko odzyskać Logana, czyli chłopaka, którym Quinn jest wobecnym życiu. Powinnam im wierzyć,to jedyne, comi zostało.


    Spryskuję się wodą iznów rozmyślam nad wykonaną przez Sonyę plecionką, którą dostałam odSammi. Moja opiekunka zachowała ją odczasu spotkania zSonyą osiemnaście lat temu. Sammi ijej ojciec należeli doCuratoriatu. To powinni być ci dobrzy, przeciwieństwo Reduciatu. Ale nie jestem pewna, czy to ażtak proste. Rebecca miała wątpliwości. Mam wrażenie, żeSonya również.


    Mogłabym się otym przekonać. Nadal mam tę plecionkę – wwyblakłym plecaku, wkieszeni, doktórej Sammi mi ją włożyła wzeszłym tygodniu. Ma mi przywrócić wspomnienia Sonyi.


    Być może.


    Biorąc pod uwagę, jak skończyło się moje ostatnie objawienie, mam przeczucie, żekolejnego mogłabym nie przeżyć bez pomocy. Anie mogę ryzykować, zanim nie odzyskam Logana.


    Wprzeciwnym razie zginiemy już nazawsze, aznami reszta świata.


    Tylko ta świadomość każe mi tu zostać ipróbować dalej.


    Jestem zdesperowana. Muszę jeszcze znaleźć sposób naobudzenie Logana, nim Reduciat, który ściga nas oboje, pozbawi nas życia. Wspomnienia Sonyi wniczym mi nie pomogą, skoro nie odnalazła go podczas swojego istnienia.


    Odkręcam cieknący prysznic iwchodzę dominiaturowej kabiny. Zmywam pot, jak gdybym mogła wten sposób spłukać zsiebie okropny sen, awraz znim cały straszny tydzień. Wszystko mi się sypie. Opieram głowę okafelki iprzypominam sobie ostatnie potworne dni, awoda spływa mi poplecach.


    Zaczęło się zaledwie trzy dni temu. Poraz pierwszy odprawie dwóch tygodni przespałam całą noc wprawdziwym łóżku – żenie wspomnę opierwszym prysznicu poośmiu dniach – iotworzyłam oczy wniedzielny poranek, gotowa zmierzyć się ztym, coprzyniesie mi los. Znajdowałam się wPhoenix, zlokalizowałam Logana iwiedziałam, żeto ten jedyny. Byłam pewna, żereszta okaże się dziecinnie prosta. Nie obchodziły mnie niezbyt czyste ręczniki hotelowe ani uwaga recepcjonisty odźwiękach pociągów przejeżdżających pod moim oknem, która okazała się znacznym niedopowiedzeniem.


    Tej pierwszej nocy nie interesowała mnie nawet wadliwa klimatyzacja. Miałam bazę, wktórej nikt nie wymagał ode mnie dowodu osobistego. A– cowięcej – dzięki odnalezieniu numeru telefonicznego Logana wsobotę miałam wperspektywie randkę. ZQuinnem. Czy też jakkolwiek kobiety wmojej głowie chciały go nazywać. Miałam randkę zmiłością mojego życia – araczej: wielu moich istnień.


    Wszystko poszło idealnie. Rozmawialiśmy, śmialiśmy się, słońce rozświetlało jego złociste włosy, teraz krótkie ijaśniejsze niż kiedykolwiek. Wpewnym momencie wyciągnął nawet rękę idotknął czubka mojego nosa. Było wspaniale.


    Wtakiej chwili łatwo zapomnieć powód, dla którego znalazłam się wPhoenix: ścigał mnie Reduciat. Ścigał nas.


    Jeżeli nas zabiją, nim się odrodzimy, zanim oboje przypomnimy sobie nasze dawne żywoty iodzyskamy moc, zginiemy nazawsze.


    Ajednak nic nie miało znaczenia, gdy żartowałam zLoganem. Wiedziałam, byłam pewna, żeznajduję się okrok odosiągnięcia celu. Wtamtej chwili Reduciat się nie liczył. Ja właściwie już wygrałam.


    Apotem wszystko się posypało. Ja się posypałam.


    Powiedziałam mu, żejestem maniaczką historii, ituż przed deserem wyjęłam „pewien cenny zabytek”, jak stwierdziłam. Dziennik.


    Jego dziennik.


    To właśnie był ten moment.


    Tego dnia rano zdałam sobie sprawę, żebyłam głupia, sądząc, iżnaszyjnik przywróci mu wspomnienia. Naszyjnik, który mnie przywrócił wspomnienia. Przynajmniej niektóre.


    Oczywiście, sądziłam, żebył dziełem Quinna...


    Zresztą to nie miało znaczenia. Myślałam, żedziennik, napisany jego ręką, pozwoli mi odzyskać ukochanego. Mojego partnera Przyziemca. Boga, który tkwi umojego boku, uboku bogini. Wyjęłam księgę iotworzyłam ją, zastanawiając się, czy rozpozna własne pismo. Apotem przesunęłam ją postole wjego kierunku.


    Położył dłonie nastronicach i... nic.


    Próbowałam się uśmiechnąć. Zachowywać się tak, jakby wszystko było dobrze. Czułam jednak, jak wokół mnie rozpada się zhukiem cały świat.


    Wciągu minionych tygodni ratowałam życie ucieczką, widziałam, jak giną ludzie, musiałam przewartościować cały swój pogląd narzeczywistość izostałam zdradzona owiele boleśniej, niż to – jak sądziłam – możliwe.


    Wszystko poto, żeby dotrzeć doLogana. Żeby mógł sobie mnie przypomnieć. Pokochać. Żebyśmy wreszcie jakimś cudem ocalili świat, który zkażdym dniem coraz bardziej chylił się kuupadkowi.


    Nie byłam wstanie siedzieć dłużej wrestauracji. To było dla mnie zbyt trudne. Rzuciłam nastół pieniądze napokrycie rachunku, wymamrotałam przeprosiny iuciekłam, nie czekając nalody.


    Przystanęłam jakieś trzy metry odstolika. Nie mogłam się powstrzymać – odwróciłam głowę.


    Patrzył namnie. Zawołał mnie poimieniu. Zabrzmiało to niemal jak pytanie, ale je zignorowałam. Nawet gdyby zamną pobiegł ipróbował szukać, itak bymnie nie znalazł, ponieważ... zmieniłam się.


    Przybrałam postać mojej mamy.


    Robię to zakażdym razem, gdy znajdę się wmiejscu publicznym. Wykorzystuję moje zdolności, żeby zamienić się wnią – tak jak to zrobiłam wautobusie doPittsburgha. Udaję, żedzięki temu jestem bezpieczna.


    Istnieje szansa, żefaktycznie tak jest.


    Wróciłam pieszo dohotelu i... oczywiście drzwi były wyważone kopniakiem. Nie wiem, czy to sprawka nasłanego przez Reduciat mordercy, czy wynik tego, żezamieszkałam wwyjątkowo obskurnym hotelu. Wolałam jednak nie ryzykować, żeby się otym przekonać. Napędzana panicznym strachem, chwyciłam swoje rzeczy iuciekłam.


    Pięć minut później bez niczego, nie licząc plecaka iobolałej nogi (nie zagoiła się jeszcze pokatastrofie lotniczej), przeniosłam się doinnego podrzędnego hoteliku. Kolejnego dalekiego odideału przybytku, wktórym nikt nie zadawał pytań, gdy położyłam naobskurnej ladzie starą złotą monetę – jedną zwielu zkolekcji zgromadzonej wraz zQuinnem dwieście lat temu. Obie strony miały poczucie zwycięstwa: oni byli pewni, żemnie oskubują, aja dostałam łóżko zprysznicem inie kosztowało mnie to nic, couznawałabym zaważne.


    Następnego dnia pojawiły się ślady pougryzieniach pluskiew. Wielkie, boleśnie swędzące bąble narękach inogach. Sprawiało to wrażenie, jakbym była nacoś chora – albo przynajmniej miała problem zhigieną.


    Nienawidzę pluskiew. Nie istnieje żaden środek, który łagodziłby to palące pieczenie.


    Gdybym była mądrzejsza albo przynajmniej nie działała wtakim pośpiechu, zatrzymałabym się wjakimś sklepie. Kupiłabym ładną bluzkę zdługim rękawem, żeby zakryć pogryzione ręce. Wkońcu mam pieniądze, ito sporo. Sprzedałam trochę złota wróżnych podejrzanych lombardach wkażdym mieście, wktórym mieliśmy przerwę podczas podróży autobusem. Zgromadziłam zapasy – nawszelki wypadek.


    Jednak nie działałam ani mądrze, ani powoli.


    Byłam zato zakochana.


    Przyszłam więc wponiedziałek rano pod dom Logana iodprowadziłam go pod same drzwi szkoły. Przykleiłam się doniego znadzieją, żewreszcie coś wnim zaskoczy. Podejrzewam, żegdy opuszczał wzrok ikłamał, zapytany oto, czy ma jakieś plany, nie chodziło ożadną konkretną rzecz, ale owszystko razem. Ugryzienia, pomięte ubranie, zachowanie godne stalkera, rozpaczliwa desperacja, którą emanowałam.


    Czekałam naniego polekcjach, ale pewnie mnie zobaczył iposzedł inną drogą. Powinnam była koczować pod jego domem. Tymczasem podwóch godzinach czekania nabawiłam się jedynie paskudnych oparzeń słonecznych.


    Orany, cozemnie zabogini.


    Oddziesięciu minut tkwię pod letnim strumieniem wody, coprzynosi ulgę moim zaczerwienionym ramionom, inagle zdaję sobie sprawę, żemam jeszcze jeden przedmiot. Jeszcze jedną szansę, byLogan mi uwierzył. Wychylam mokrą głowę zza zasłonki prysznica izerkam namaleńki zegar. Cztery posiódmej. Jest jeszcze czas.


    Udaje mi się spłukać większość mydlin, apotem wyskakuję zbrodzika, potykając się, iwycieram dosucha najszybciej, jak potrafię. Wczoraj wyszłam zhotelu o7:35. Powinnam zdążyć. Jestem rozczochrana, ale nie wyglądam gorzej niż ostatnim razem, więc musi tak zostać.


    Chwytam złotą monetę iprzytrzymuję ją wobu dłoniach. Zamykam oczy iwysyłam wprzestrzeń nieme błaganie: „Niech to zadziała!”. Można bypomyśleć, żePrzyziemiec – prawdziwa bogini – poradzi sobie ztak prostym zadaniem jak przywrócenie pamięci odwiecznemu partnerowi. Jednak żadna zmoich umiejętności nie jest tu przydatna.


    Noga mi pulsuje, gdy docieram dojego domu, aserce zaczyna łomotać, kiedy Logan wypada zdrzwi. Rozgląda się ostrożnie – chyba rzeczywiście ma mnie dosyć – ale nie zauważa mojej osoby, ukrytej zakrzakami. Idę zanim przez ulicę, adla dodania sobie odwagi dotykam ciężkiego srebrnego naszyjnika – tego samego, który przywrócił mi wspomnienia, ale niestety nie pomógł Loganowi.


    Tego samego, który wykonał dla mnie dwieście lat temu, tylko jeszcze otym nie wie.


    Chwilowo.


    Podbiegam cicho irzucam:


    –Logan?


    Okręca się napięcie idostrzegam prawdziwy strach malujący się najego twarzy, który zaraz ustępuje miejsca złości.


    –Mam ci coś dopokazania – oznajmiam, zanim zdąży się odezwać.


    –Posłuchaj, Tavio – mówi ipociera sobie kark, aRebecca wmojej głowie natychmiast rozpoznaje ten nerwowy tik. – Nie zabardzo rozumiem, dlaczego ciągle zarzucasz mnie jakimiś przedmiotami. To... mnie trochę przeraża.


    –Możesz tylko spojrzeć? – proszę.


    Nie zostało mi już nic zdumy. Kompletnie nic. Żadna zpodjętych przeze mnie prób nie przyniosła efektu. Jeśli mi się nie uda, nic ztego, copoświęciłam – zacoinne osoby oddały życie – nie będzie miało znaczenia.


    Logan przygląda mi się badawczo. Staram się wyglądać narozluźnioną.


    –Okej – mówi pochwili, która dla mnie trwa wieki. – Niech ci będzie.


    Wyciągam rękę imodlę się, byzadziałało – choć nie mam pojęcia, dokogo to modlitwa. DoBoga, zktórym się wychowałam? Doinnych Przyziemców? Dotego, kto ich stworzył, kimkolwiek był? Nieważne. Moneta wpada mu doręki zledwie słyszalnym dźwiękiem.


    Podnosi złoty krążek ipatrzy naniego uważnie. Apotem wzdycha imi go oddaje. Wgeście, który odbieram jako litość, zaciska moje palce wokół monety.


    –Tavia, wiem, ktoś ci wmówił, żeto jest złoto, ale... musisz przestać naiwnie wierzyć ludziom. Ja... – waha się, amnie ogarnia rozpacz. Już wyczuwam, żeitym razem dami kosza. – Jesteś bardzo miła. Iładna – dodaje, zaskoczony tym, żewymknęły mu się takie słowa. – Ale nie jestem wstanie ci pomóc. Uważam, żepotrzebujesz fachowej pomocy – mówi dalej, zanim zdołam skupić się nasłowie „ładna”.


    Ręce tak mi drżą zrozczarowania, żeledwo utrzymuję wnich monetę. Gdyby się okazało, żepodczas podziału zapasów ja wzięłam woreczek zmonetami, które zrobiła Rebecca, aBenson – zezłotem Quinna,to byłby największy pech. Amoże to ja wszystko zrobiłam? Sama już nie wiem.


    Ciężko przełykam ślinę namyśl oBensonie, wktórym – jak sądziłam – byłam zakochana. Odsuwam odsiebie te wspomnienia, tak jak robiłam to tysiąc razy wciągu ostatniego tygodnia. Zastanawiać się, gdzie Reduciat go trzyma, czy jest traktowany poludzku... Czy... czy... To dla mnie zbyt bolesne.


    Nie mogę. „Logan. Skup się naLoganie”.


    –Nie rozumiesz – mówię doniego isłyszę szaleńczą desperację wewłasnym głosie. Nie mogę jednak przestać. Nie wiem, cojeszcze mogłabym zrobić. Jeśli nie wymyślę czegoś wyjątkowego, stracę szansę. – Szukają cię – szepczę, starając się, bybrzmiało to poważnie, azarazem rozsądnie. – Wzeszłym tygodniu mało mnie nie zabili, ateraz chcą dorwać nas oboje. Muszę znaleźć sposób, żebyś sobie wszystko przypomniał, tylko że... wypróbowałam już każdą możliwą metodę i... – przerywam, bowiem, żeto bełkot. Patrzę naniego błagalnie. Musi mi uwierzyć.


    –Kto mnie szuka? – pyta Logan pochwili, zupełnie jakby odzywał się domałego dziecka, które jawnie kłamie.


    –Re... – Już prawie zdradzam mu, żeto Reduciat depcze mu popiętach. Żechce go zabić. Zapewne wciągu najbliższych kilku dni. Może iCuratoriat próbuje go dorwać, przecież Mark iSammi ukrywali mnie przed nim. Zdaję sobie jednak sprawę, żegdybym podała mu szczegóły, uznałby, żebrakuje mi kilku klepek.


    Jego twarz to lustro, wktórym odbijają się emocje. Chociaż starałam się, bymoje słowa brzmiały logicznie, najwyraźniej uważa, żepostradałam zmysły.


    Ajednak jest coś, cogo domnie przyciąga, copierwszego dnia kazało mu zapytać, czy się znamy. Przez comiałby ochotę zapomnieć orozsądku izrobić coś całkowicie niewytłumaczalnego.


    Rozumiem to. Sama czułam się podobnie.


    Stoimy więc wmilczeniu iprzez moment mam wrażenie, żemi wierzy. Aprzynajmniej – żejest gotów mnie wysłuchać. Jednak rozsądek bierze górę iLogan zaciska wargi wwąską kreskę.


    –Tavia, ja...


    –Pokażę ci! – przerywam mu. Włosy opadają mi naoczy wilgotnymi kosmykami, apot spływa poskroniach. Chociaż jest dopiero wpół doósmej rano, upał wyjątkowo daje się weznaki. Wiem, żeto nie może być naturalne. – Popatrz! – Rozglądam się dookoła, apotem rozwieram palce ipokazuję ołówek.


    Zapewne powinnam była wymyślić coś bardziej oryginalnego.


    Logan tylko przewraca oczami ipróbuje mnie wyminąć.


    –Zaczekaj! – Kiwam ręką wstronę znajdującego się polewej ogródka iwyczarowuję stół oraz dwa krzesła. Pokazuję mu, żepotrafię stworzyć coś zniczego. Nie musi wiedzieć, żezapięć minut znikną.


    To nie są przypadkowe meble, ale ręcznie rzeźbiony dębowy zestaw, który dwieście lat temu mieliśmy wnaszym domu. Jako Quinn iRebecca. Może... może najego widok coś wnim drgnie. Obudzi się jakieś wspomnienie. Może to nie będzie pełne przebudzenie, ale przynajmniej zacznie traktować mnie poważnie.


    Odwracam się.


    –Ścigają nas, ponieważ jesteśmy wyjątkowi– oznajmiam zpewnością siebie, starając się nadać głosowi opanowane brzmienie. – Ty też to potrafisz, tylko nie pamiętasz. Musisz sobie przypomnieć. Przynajmniej spróbuj! – Macham dłonią inastole pojawiają się „nasze” naczynia. Apotem dywanik, który leżał przed kominkiem. Jego ulubiony płaszcz przewieszony przez oparcie krzesła. Jestem gotowa odtworzyć cały nasz dom, jeśli będzie taka konieczność.


    Zakażdym razem, gdy wyczarowuję kolejny przedmiot, spoglądam naLogana, bysprawdzić jego reakcję. Przekonać się, czy udało mi się obudzić wnim jakiekolwiek wspomnienia.


    Ale on wydaje się jedynie zdezorientowany.


    Awdodatku zły.


    „Złość nie przychodzi mu wnaturalny sposób, nigdy tak nie było”. Nie jestem pewna, czyja to myśl przedostała się zplątaniny mojej pamięci – która zmoich poprzedniczek poczuła pragnienie, bypodzielić się zemną tą informacją – ale wiem, żeto prawda. Cokolwiek zrobiłam, cokolwiek sobie omnie myśli – doprowadziło go to doostateczności.


    –Przestań! – syczy bardzo cicho, ale natyle wyraźnie, żesię odwracam.


    –Proszę – szepczę, zdając sobie sprawę, żeto ostatnie słowo, jakie uda mi się powiedzieć.


    –Nie – odpowiada. – Zabieraj swoją ukrytą kamerę iskończ zkawałami. Mam dosyć.


    –Logan...


    Jednak on kładzie mi ręce naramionach – stanowczo, lecz nie obcesowo – iodsuwa zdrogi. – Nie chodź zamną.


    Dławię się, powstrzymując szloch rozpaczy.


    –Nie mogę... Ja nie...


    Jakaś niewidzialna siła uderza mnie wplecy iciska mną wLogana, apotem świat chwieje się nam pod stopami. Przewracamy się nachodnik. Piecze mnie łokieć, znad brwi Logana cieknie strużka krwi. Wpatruję się zniedowierzaniem wintensywną czerwień, awtedy dociera donas dźwięk wybuchu. Ogłusza mnie. Nic nie słyszę, choć krzyczę, ile sił wpłucach. Natwarzy Logana rysuje się potworne przerażenie, awtedy odwracam głowę ipatrzę wkierunku, wktórym ion spogląda.


    Widzę jedynie płomienie.


    Same płomienie wmiejscu, wktórym wcześniej stał jego dom.


    Ztrudem wstajemy ibiegniemy wstronę pożaru. Oboje tak bardzo pragniemy zobaczyć, cosię stało, żeledwo rejestruję ostry ból wnodze.


    Jego domu już nie ma.


    Zamiast niego widzę dymiącą górę spalonego gruzu. Naruinie tańczą pomarańczowe płomienie. Nie domyśliłabym się, cotu było – cały budynek się zawalił. Ogień ma taką temperaturę, żemimo odległości kilkuset metrów mam wrażenie, iżfala gorąca poparzy mi skórę.


    To ogień, który miał zabić.


    Zabić Logana.


    Wiem, czyja to sprawka.


    –Musimy stąd uciekać, ito szybko – mówię ichwytam chłopaka zarękę, próbując pociągnąć go zasobą.


    Równie dobrze mogłabym próbować przesunąć głaz. Zszokowany Logan wpatruje się wprzeraźliwy obraz zniszczenia.


    Słup gęstego, ciemnego dymu unosi się wysoko. Zachwilę będzie widziany wpromieniu kilku kilometrów. To zpewnością robota Reduciatu, oni nigdy nie bawią się wsubtelności. Muszę zabrać stąd Logana, póki istnieje choć cień szansy, żeuda mi się ukryć przed nimi, iżprzeżył.


    –Logan, proszę!


    Nie słyszę pisku opon podjeżdżającego samochodu, ale czuję gryzący zapach palonej gumy. Parę sekund później coś opada mi nagłowę iprzesłania widok. Walczę zduszącym materiałem, lecz wtej samej chwili czuję bolesne ukłucie wramię, apotem ogarnia mnie ciemność.
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